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należą do odrębnej rassy, od koloru skóry zwanćj 
czarną, murzyńską, lub też, niewłaściwie zresztą, 
etyopską. Kształt czaszki u ludów tych jest kli- 
nowaty, powstały skutkiem zwężenia takowćj od 
tyłu ku przodowi. Szczęki mocno naprzód wysta- 
Jace, wązkie; szczęka górna tak jtst wydłużoną 
że zęby przednie osobliwie stoją nieco krzywo. 
Powierzchnie boczne tych czaszek są płaskie, 
dołki policzkowe wgłębione, jamy nosowe dosyć 
duże, czoło pochylone ku tyłowi, a kąt twarzo- 
wy wynosi tylko 70 do 75 stopni. Według zaś 
podziała przyjętego przez Retziusa kształt twa- 
rzy murzynów należy do działu wystająco-szczę- 
kowego, czyli prognatycznego, gdy tymczasem 
u ludów należących do poprzepnićj rassy tylko 
Kopci i Abisyńczykowie, pod względem składu 
twarzy okazują pewien stopień prognatyzmu.. 
Według tegoż samego Retziusa, który dzieli cza-- 
szki na dwie tylko zasadnicze formy, mianowiciena. 
długogłowe czyli dolichotephalicznei krótkogłowe 
czyli brachycephaliczne, czaszki rassy etyopskićj, 
zaliczają się do długogłowych. Według spo- 
strzeżeń: Parchappe'a, Mortona i Huchkego,, 
mózg u ludzi tćj rassy waży po większćj częścii 
mnićj niż u kaukazkićj, i wnętrze czaszki równie 
jest mniejsze, tak, że pod względem obu tych 
charakterów murzyni zbliżają się do kobiet 
i dzieci europejskich. Zdarzają się jednak licz- 
ne wyjątki pomiędzy któremi tak waga mózgu 
jak i objętość zawartości czaszki, równie znaczną 
Jest u murzynów jak i u najlepićj pod tym wzglę- 
dem wykształconych ludzi rassy kaukazkićj, 
Wyraz twarzy murzyna ma mnićj lub więcój 
pewien odcień dzikości, co pochodzi stąd że u lu- 
dzi téj rassy te części muskulatury szezególnićj 
są Z, które przyczyniają się bądź do za- 
spokojenia potrzeb fizycznyc ź też 
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Po znakomitych odkryciaeh dokonanych w nowo- 
czesnćj astronomii do których należą udoskona- 
lenie teleskopów i zastosowanie analizy spektral- 
nćj, czyli rozbiór widma słenecznego, oraz ba- 
danie pierwiastków chemicznych wchodzących 
w skład ciał niebieskich, śmiało możemy powie- 
dzieć, że księżyc i planety lepiéj nam są znane 
niż niejeden kraj w środku Afryki położony. 
Cała prawie Afryka leży w pasie gorącym, stąd 
nieznośne upały idą tam naprzemian po ulewnych 
deszczach: nie ma owych umiarkowanie ciepłych 
a zarazem suchych pór roku, jakiemi nieraz od- 
znacza się u nas tak jesień jak i wiosna. 

Na południu Afryki ląd jest wyscko nad po- 
ziom morza wzniesiony i niezbyt urodzajny, na 
północy zaś wzniesienie lądów nad poziom mo- 
rza jest bardzo nieznaczne, a obszerne pustynie 
piasczyste i liczne bagna, czynią znowu nie mo- 
żliwą wszelką uprawę roślin, Wyjątek jednak 
tak pod względem fizycznej budowy, jak i ro- 
dzaju mieszkańców, stanowi północny, nadbrze- 
żny pas lądów afrykańskich, ciągnący się pomię- 
dzy Sacharą a morzem środziemnóm. Może na- 
wet kiedyś w okresie z przedhistorycznych cza- 
sów, ów północny pas ziemi był zupełnie od- 
dzielony od brzegów Afryki, za pomocą morza 
obecnie wyschłego, którego dno podniesione sta- 
nowi dzisiejszą Sacharę. Pas ten północny pod 
wieloma względami zbliża się do południowych 
kresów Europy, z któremi nawet przed tysiąca- 
mi lat mógł być ściśle złączony w okolicach Gi- 
braltaru, zanim woda nie przebiła owego wąz- 
kiego kawałka lądu i nie utworzyła dzisiejszćj 
cieśniny. Ale i w obecnym czasie ów pas nad- 
brzeżny po nad morzem środziemnym, posiada 
podobny klimat i roślinność jak i południowo 
europejskie kraje, z któremi w znacznćj części 
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Dokończenie. (0b. Nr. 57). 

Przegląd ludów zamieszkujących ku- 
lę ziemską, według systematu etnogra- 
ficznego.— Europa i rassa kaukazka,— 
Afryka i rassa czarna czyli etyopska, 
Australia i rassa malajska.—Azya iras- 
samongolska. Ameryka i rassa indyan 
czerwonoskórych.— Najnowsza biblio- 
grafia dotycząca rass ludzkich. 


f hociaż trzy razy większa od Eu- 
ropy posiada jednak o jednę 
czwartą część mnićj wybrzeży 
w porównaniu do tćj ostatnićj, co ztąd pochodzi 
że nie ma tam głęboko w ląd zachodzących od- 
nóg i zatok morskich. Nie widzimy też w Afry- 
ce owćj wielkićj liczby rzek, jakiemi odznacza 
się nasza część świata. Nakoniec nie ma prawie 
zupełnie wysp, które w takim licznym wieńcu 
rozrzucone są w pobliżu brzegów europejskich. 
Wprawdzie po przekopaniu kanału Suezkiego 
cała Afryka stała się wyspą, ale też ląd stały tej 
wyspy jest tak wielki, że wewnątrz niego wszel- 
kie komunikacye z oceanem prawie są dotąd nie- 
podobnemi. Ponieważ zaś nie się tak nieprzy- 
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wieki zamknięty od wpływów zewnętrznych, sta- 
nął na pierwiastkowóm polu cywilizacyjnóm, 
oddając się myśliwstwu, rybołówstwu i życiu ko- 
czującemu. Jak w ojczystym jego klimacie nie 
ma przejść powolnych i łagodnych od jednćj po- 
ry roku do drugićj, tak i w charakterze miesz- 
kańca tój rassy daje się dostrzegać łatwość prze- 
chodzenia od jednćj ostateczności w drugą. 
W stanie wolnym, murzyn pochopnym jest do 
walki, lub bójki, częstokroć bez rozsądnej przy- 
czyny, porywając się jednak rączo do boju, je- 
szcze prędzćj z pola bitwy umyka. Zaprzedany 
w niewolę, jęczy pod razami dozorców, lecz 
w jednćj chwili, na ich skinienie przechodzi do 
szalonćj wesołości. W ogóle rassa czarna re- 
prezentuje stan długotrwałego dzieciństwa w ludz- 
kości. Dziecię to wprawdzie przez lat tysiące 
zaniedbane, ale jednak mogące się wykształcić, 
pod dobroczynnym wpływem cywilizacyi euro- 
pejskićj, jak tego liczne dowodzą przykłady. Mu- 
rzyni wprawdzie nie okazują żadnój zdolności 
twórczćj, wynalazczćj, ale z łatwością naśladują 
europejczyków.  Leigthon Wilson (*) chwali 
towarzyskość i szlachetność murzynów, oraz ich 
enoty religijne, moe charakteru, przebiegłość, 
bystrość spostrzegawczą, zręczność w handlu, 
którą niekiedy górują nawet nad europejczyka- 
mi. Prowadzą murzyni na wielką skalę handel w 
Timbuktu, Sansandingi innych miastach wewnątrz 
Afryki położonych; towary ich rozchodzą się po 
całym lądzie stałym téj części świata. W ojczy- 
stym kraju swoim są oni przezornii oględni, 
uprawiają pola zawsze we właściwym czasie 
i starannie zajmują się zbieraniem i przechowywa- 
niem sprzętu. Mało mają wprawdzie usposo- 
bienia do działalności umysłu oderwanéj, abstrak- 
cyjnéj, ale za to posiadają wyborną pamięć, ży- 
wą fantazyę i dar naśladownictwa. Na wscho- 
dnich wybrzeżach Afryki, jedno tylko plemie 
Wegs'ów, według tegoż Leygthona, wynalazły 
alfabet i posiada pisma, inne zaś ludy tych oko- 
lie nie mają własnćj literatury, ale za to obfitują 
w ustnie opowiadane legendy, podania, baśnie 
i przypowieści. Niektórzy z nich są dobrymi 
praktycznymi botanikami i mineralogami. Ley- 
gthon Wilson poznał w Sierra Leone bogatych 
murzynów będących w wielkićm poważaniu u kup- 
ców europejskich. Krajowey ci posyłali w czę- 
ści dzieci swoje na wychowanie do Anglii. Rze- 
czony podróżny widział też tam pułk milieyi zło- 
żony w czterech piątych częściach z wolnych mu- 
rzynów. Czarni krajowcy wchodzą też w znacznej 
liczbie, jako członkowie do składu sądu przysię- 
głych, a o ich wyrokach najwyższe władze sądo- 
we kolonii odzywają się bardzo pochlebnie. Je- 
dynym ludem wschodnićj Afryki który posiada 
historyą i to zaledwie sięgającą początku zeszłego 
stulecia, są Ashatysowie, o których nawiasem 
wspominamy iż mężczyzna w tém większóm jest 
u nich poszanowaniu im więcćj ma żon i niewolni 
ków. Królowi zaś ich prawem jest dozwolone 
mieć 3388 żon. Ashatysowie są narodem moż- 
nym bogatym i wojowniczym. 


postęp w rzemiosłach, handlu i rolnictwie. 
Zmarły przed laty kilku w naszym kraju, w Ło- 
dzi, murzyn, artysta dramatyczny, Ira Aldrige, 
jest dowodem, iż pod wpływem dobroczyn- 
nego światła cywilizacyi, plemię czarne po- 
siada zdolność do kształcenia się w różno- 
rodnych kierunkach. Istnieje zresztą już dość 
liczny zastęp uczonych murzynów, którzy wy- 
stępują z pożytkiem dla ogółu na polu lite- 
rackióm. (*) 

Z kolei wypada nam przejść do innćj części 
świata, złożonćj wyłącznie z lioznéj gromady 
dużych i małych wysp. Czytelnik łatwo się do- 
myśli że mamy tu na myśli wielki archipelag 
Australii i Nowćj Zelandyi. Przejście to tem 
jest właściwsze, że rassa ludzi zamieszkująca tę 
część ziemi przez wielu antropologów uważahą 
jest za najbliższą do poprzednio opisanćj, etyop- 
skićj, przez niektórych nawet uważaną jest za 
jednę i tęż samą rassę. 

Blumenbach nazwał ją malajską, inni antropo- 
logowie zowią ją australską. Część świata któ- 
rą ta rassa zamieszkuje, przedstawia pod wielo- 
ma względami ów stan, jaki ziemia okazywała 
w ówczas gdy jeszcze wszelkie twory na uićj 
znajdujące się nie doszły do stanu zupełnój do- 
skonałości. Oceania ma w rzeczy samćj coś za- 
rodkowego, jeżeli spojrzymy na jéj liczne o po- 
szarpanych brzegach wyspy, jéj dziwaczną florę 
i faunę, wśród którćj fantastyczne zwierzęta 
ssące, pokryte koleami (Marsupialia) okazują jak- 
by jakiś stan przejściowy od ptaków do właści- 
wych ssących, i są odzwierciadleniem niedojrza- 
łości przyrody australskićj, Najbardzićj jednak 
wydatne przeciwstawienie wszelkim innym lu- 
dom, przedstawia rassa ludzi którzy tę część świata 
zamieszkują. Stoi ona pod względem umysło- 
wym jeszcze na niższym szczeblu od poprzednio 
opisanćj, etyopskićj. Rassa malajska, to najmłod- 
sze, najmnićj wykształcone dziecię ludzkości, Fi- 
zyczna też budowa tych plemion, obok ostrego 
kąta twarzowego i budowy czaszki zbliżonćj do 
afrykańskićj, wyróżnia się od téj ostatnićj więk- 
szą długością kości przedramieniowych, jako też 
paley u rąk i nóg, oraz często wydarzającym się 
zrośnięciem ósmego żebra z mostkiem. Pod 
względem umysłowym dostrzegamy również u lu- 
dów rassy australskićj ową bezmyślną częstokroć 
grę namiętności, jaką widzieliśmy u murzynów 
afrykańskich i to jeszcze w wyższym stopniu. 
Prawie bez przyczyny murzyn australski wpa- 
da nieraz we wściekłość, którą możnaby tylko 
porównać z napadami szału wydarzającego się 
u pacyentów naszych zakładów dla obłąkanych. 
W takim stanie rzuca się na wszystko, zabija 
wszystko to co zabić może. Murzyn australski 
tak samo jak i afrykański nie jest w stanie sam 
się wykształcić: potrzebuje do tego pomocy z ze- 
wnątrz. Téj pomocy, nie zważając na grożące 
im niebezpieczeńswo, udzielają mu missyonarze 
europejscy, przynosząc mu jednocześnie w darze 
dwie zapalone pochodnie: światła wiary chrze- 
ściańskićj i światła cywilizacyi. 

Po tćj wycieczce do nowego świata wróćmy 
znowu do starego, a mianowicie do Azyi, która 
przedstawia zupełnie odmienny od Afryki widok, 
Wszystko tu się poczyna, czego brak było 
w Afryce. Już pierwszy rzut oka na kartę 
geograficzną wskazuje nam, że istnieje już 
w Azyi moeniejszy rozwój brzegów, przynajmnićj 
z dwóch jéj stron, jak tego dowodzą liczne zato- 
ki morskie wyskakujące półwyspy i wreszcie wy- 
spy, w blizkości wybrzeży leżące. O jednostaj- 
ności klimatu nie może być i mowy w tćj części 

(*) Patrz Antropologiche Vorträge von M. Perty. 
1863. str. 80. 


Charakterystyczną w śród ludów murzyńskich 
jest miłość dzieci dla matek. W powszechnóm 
użyciu jest u nich przysłowie: „W ybij mnie, lecz | 
nie przeklinaj matki mojćj.” Wielu z pomiędzy 
czarnych władców afrykańskich zabronili w cią- 
gu bieżącego stulecia składania ofiar z ludzi, oraz 
usiłowali złagodzić dzikość i surowość obycza- 
jów swych poddanych, popierając u nich wszelki 


(*) Patrz Perty: dzieło wzmiankowane str. 83. 


kuli ziemskićj, która mieści w sobie trzy pasy, zi- 
mny umiarkowany i gorący. -Pod względem 
wzniesienia gruntów, przeważają płaskow zgórza, 
doliny jednak nie są już wyłącznie tylko bezuży- 
tecznemi bagnami lub pustyniami piasczystemi jak 
w Afryce. Z owych płaskowzgórzy ku dolinom 
zwracają łożysko swoje szerokie i wielkie rzeki, 
niby gościńce prowadzące do morza. Mieszkaniec 
azyatycki występuje pod postacią tak nazwanej 
rassy mongolskićj. Rassa ta przybrała nazwę od 
właściwego ludu mongołów, o którym musimy tu 
pokrótce wspomnić. Z dna morza kaspijskiego 
unoszą się w pewnych porach roku gatunki wiel- 
kich ryb, a następnie dostawszy się do Wołgi 
rozbiegają się na północ i północo-wschód Euro- 
py- Również z nizin południowych, sąsiadują- 
cych z dopiero co wspomnianem i Aralskim mo- 
rzem, ciągną często stada ptaków lądowych i wo- 
dnych ku zachodowi i północy. Z téj także oko- 
cy wybiegają nieraz gęste massy owadów niosą- 
cych zniszezenie dla roślinności, zarówno połud- 
niowo jak i północno wschodnićj Europy. Jed- 
nem słowem większa część żyjącćj przyrody zda- 
je się w tych okolicach wieczną, niby żyd tułacz 
odbywać wędrówkę, z południo wschodu ku za- 
chodowi. Jak się teraz dzieje ze zwierzętami, 
tak było niegdyś z ludźmi. Z wyjątkiem żyź- 
niejszych oaz i nadbrzeży rzecznych na północy 
i południu, w których kwitnęły miasta Taszkent, 
Samarkanda, Buchara i Chiwa, pozostałe okoli- 
ce tćj części Azyi zamieszkane były przez koczu= 
jace plemiona, a w części i dotąd są przez nie zalu- 
dnione. Z drugićj strony wysokich* gór wschod- 
nich, ku wnętrzu Azyi, znajdują się inne pustko- 
wiem leżące niziny podobne do Aralsko Kaspij- 
skich. Są to pustynie „Gobt” i „„Szamo,” zwane 
przez Chińczyków morzem piasczystym, a za- 
mieszkałe również przez koczownicze plemiona. 
Częstokroć przejeżdżali ruchliwi jeźdzcy wscho- 
dniego morza piasków, przez pasmo gór, do za- 
chodnićj kotliny Kaspijskićj, przywożąc tamtej 
szym mieszkańcom nowych panów i nowy przy- 
bytek ludności. Inną znowu razą zachodni ko- 
czownicy nawiedzali z ogniem i mieczem wscho- 
dnich sąsiadów swoich. Najczęściej jednak zda- 
rzało się, że oba te ludy łączyły się na wspólną 
wyprawę, i podobni do ptaków wędrownych 
o których wspominaliśmy powyżój, wdzierali się 
do Europy przez szerokie wrota Uralsko Kas- 
pijskie, a naśladując również im domorosłą sza- 
rańczę, roznosili wszędzie gdzie dobiegli pustko- 
wie i zniszczenie. Nie będziemy opisywać owych 
napadów mongolskiego plemienia na naszą część 
świata, ponieważ jest to przedmiot należący już - 
więcćj do dziedziny historyi narodów. O téj 
zaś rassie mongolskićj, z naszego stanowiska po- 
wiemy tylko że przedstawia ona zabarwienie 
skóry żółte, żółto-brunatne, aż do brunatno cie- 
mnego, rzadkie czarne włosy, wyraz twarzy ce- 
chuje się wązkiemi małemi oczami które często 
bywają skoszone i zaciśniętym nosem. Kształt 
czaszki szerokotwarzowy. Twarzowa część czasz- 
ki, w skutek silnego rozwinięcia łuków jarzmo- 
wych niepomiernie na szerokość rozwinięta, stąd 
twarz staje się moeno spłaszczoną, kości nosowe 
mało wydatne, dołki policzkowe słabo wgłębione, 
cała czaszka zaś przybiera kształt prawie czworo- 
kątny, ku górze zaś jest cokolwiek piramidalnie 
wzniesioną, Ztąd mnićj niż u ludów kaukazkićj- 
rassy pozostaje miejsca wewnątrz głowy na mózg. 
Dodamy-tu jeszcze że spłaszczone policzki prze- 
chodzą w mało wypukłe szczęki; broda sterczy ku 
przodowi, nizkie czoło zbiega ku tyłowi, a kąt 
twarzowy wynosi 75 do 80 stopni. W tem miej-* 
scu musimy przypomnieć czytelnikowi, że u mie- 
szkańców rassy kaukazkićj kąt ten wynosi 80 


do 85, a u czarnćj rassy, 70 do 75 stopni. U indy- 
widuów najwydatnićj ukształconych rassy mon- 
golskićj, wymiar podłużny czaszki, mało co jest 
większy od wymiaru poprzecznego. Takie ty- 
powe czaszki najczęścićj wydarzać się mają u tun- 
guzów i kałmuków. Ci pierwsi zaś (tunguzi) 
równie jak i chińczycy, odznaczają się od innych 
ludów swój rassy, prognatyzmem, to jest wystają- 
cemi szczękami i krzywo ustawionemi w nich 
zębami. Chińczycy zaś są zazwyczaj długogło- 
wi, czyli czaszki ich należą do formy dolichoce- 
phalicznej. Zmysły niektóre u ludów tćj rassy 
są częstokroć słabićj niż u innych rozwinięte 
(skoszone oczy), ale w zamian zato przyjmowa- 
nie wrażeń, czyli percepcya, jest bystrzejsza; siły 
muskularne również mniejsze cokolwiek niż 
w sąsiednićj rassie kaukazkićj, ale to zmniej- 
szenie ich wynagradza lekkość i zręczność 
mieszkańców mongolskićj rassy. Jak murzy- 
nów porównaliśmy do małych dzieci w ludzko- 
ści, tak mieszkańców Azyi wypada przyrównać 
do ludzi którzy zaczynają żyć na własną rękę. 
Oni też w rzeczy samćj otworzyli dzieje ludzko- 
ści, rozwijając pierwsi pojęcia religijne i zakła- 
dając państwo. Ale też po dziś dzień prze- 
trwali w takim stanie, w jakim byli na początku 
dziejów tego świata.  Ślepi niewolnicy kasto- 
wości i licznych swoich władców, nie doszli do 
pojęcia samorządu. Pod względem religijnym 
wierzący w ciemne fatum, w przeznaczenie i fa- 
talizm, złą lub dobrą gwiazdę, nie mogli się 
wznieść przez długie wieki do wzniosłych pojęć 


„ Chrystyanizmu, który prawie powstał na kresach | . 


ich części świata,ale wśród ludu należącego już do 
rassy kaukazkićj. W charakterze ludów rassy 
mongolskićj, góruje nad innemi objawami pewien 
rodzaj apatyi który musimy uważać za znaczny 
stopień otępienia umysłowego. Cokolwiek miały 
te ludy dokonać, to już spełniły, ich dorobek już 
ukończony, są one przeżyłe i przeżytemi pozo- 
staną dotąd, dopóki ich odświeżająca cywilizacya 
europejska nie odmłodzi i niezamieni, pod wzglę- 
dem umysłowym przynajmnićj, na  europej- 
czyków. 1 

Jak rassa afrykańska ma poboczny odcień w Au- 
stralskićj, tak znowu mongolska, czyli azyatycka, 
zbliżała się wielce do amerykańskićj. Do téj osta- 
tnićj jak wiadomo należą indyanie czerwono- 
skórzy, nazwani od koloru powłok powszechnych, 
czerwono miedzianego, stanowiącego mięszaninę 
barwy brunatnćj z żołtą. Ale nietylko zabarwie- 
nie skóry zbliżające te dwie rassy, czyni prawdo- 
podobnóm przypuszczenie że ludy” azyatyckie 
od północy zaludniły Amerykę. Mieszkańcy 
Amerykańskićj rassy posiadają również włosy 
czarne i rzadkie, zarost mają rzadki, osobliwie 
na brodzie, czaszka jest prawie mniejszą niż 
u rassy mongolskićj, kształtem zaś bardzo do téj 
ostatnićj podobną, ale oprócz téj postaci wydarza- 
Ja się u indyan czerwonoskórych dwa inne 
kształty czaszki z których jeden przypomina 
rasse kaukazką, a drugi afrykańską. Chytrość 
i przebiegłość wielka zastępuje tu mniejszą sto- 
stosunkowo siłę muskularną. Dosyć jest prze- 
czytać stynne powieści Coopera, ażeby mieć 
wyobrażenie o téj niezrównanćj, prawdziwie 
lisićj przebiegłości indyan amerykańskich, któ- 
rój śladów ani podobna dostrzedz u innych 
ludów. Ale też nie w tóm dziwnego, star- 
cy zwykle zastępują rozwagą i przemysłem, od- 
wagę młodzieńczą, a rassa czerwono-skóra 
przedstawia zgrzybiałą starość w ludzkości, zbli- 
żającą się do grobui w rzeczy samćj wykazy 
statystyczne donoszą rok rocznie o coraz bar- 
dzićj zmniejszającćj się liczbie tego plemienia, 
które ustępuje miejsca energicznym nowo-euro- 
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pejeczykom, jakiemi są pod każdym względem 
dzisiejsi mieszkańcy ameryko-europejskiego po- 


chodzenia. 


W tem miejseu wypada nam się zatrzymać 
nie cheąc nadużywać cierpliwości czytelnika, 
zbyt długą gawędą o rassach ludzkich. W na- 
stępnym szkieu powrócimy znowu do tego przed- 
miotu, ale już nie ze stanowiska etnograficznego, 
jak to miało miejsce w obecnym. Na zakończe- 
podajemy tytuły dwóch znakomitych prac w tym 
przedmiocie, które ukazały się w tych czasach 
w języku francuzkim. Jedna z nich nosi tytuł 
„Les races humaines, où ćlements d'etnographie 
par d Omalius d'Halloy, avec figures en cou- 
Cinquieme ćdition. 1 Vol: In 8. 
Paris 1872. Drugiéj autorem jest powszechnie 
znany Figuier, nosi ona również tytuł: Les races 
humaines. O dziele tóm podał sprawozdanie 
bardzo dla autora pochlebne, słynny Virchow, 
na posiedzeniu Berlińskiego towarzystwa antro- 
pologicznego, z dnia 13 Stycznia, 1872 r. (patrz 
Correspondenz Blatt der deutschen Gesellschaft 
fur Antropologie, Ethnologie und Urgeschichte. 
Redigirt von Dr. A. v. Frantius in Heildel- 
Pracy tój 
genialny referent jeden tylko zrobił zarzut, że Fi- 
guier nieprzychylnie wyraził się o Prusakach po- 
wtarzając zdanie wyrzeczone przedtóm przez 
Quatrefages'a, które brzmi jak następuje: „Pru- 
sacy nie są ani niemcami, ani sławianami, są oni 
(Les Prussiens ne sont ni des 


leurs et carte. 


berg. 1872. Januar. Nr. I. Str. 20). 


tylko prusakami.” 
Allemands, ni des Slaves, il sont des Prussiens.) 


NA MARNE. 


SZKIC POWIEŚCIOWY 


przez 
HENRYKA PIENKIEW ICZA, 


Ciąg dalszy. (Ub. Nr. 57). 


Augustynowicz popatrzał chwilę za niemi, 


wreszcie kiwnął parę razy głową i rzekł: 


— Na Proroka! rozumiem ją. Ona ma racyę 
ale i Szware także. Hej! trzeba łatać póki się 


wszystko nie pozrywa. 
Za chwilę biegł do Pełskiego. 


mu rzecz całą. 


— Jakiś fatalizm, kończył Augustynowicz, cią- 
żył na nich. Szwarc nie mógł inaczćj postąpić. 


Prawda, hrabio? 


— Postąpił jak mu się podobało, ale co pana 


skłoniło do zawiadamiania mnie o tém? 


— Bagatelka! Jeszcze jedno pytanie: czy Lula 
odrzucając pańską rękę nie postąpiła szlachetnie? 


— Odpowiedź sobie zostawiam. 


— Zostaw ją kochany panie! Mnie wszystko 
jedno, mnie Lula nie obchodzi; wiem tylko, że 
gdy Szwarc się usunie przyszłosć jéj nie będzie 
do zazdrości; a pan jesteś jéj kuzynem... Szkoda... 


Pelski zamyślił się. 
— Szkoda? ha! eo za szkoda? 


— Że panskie.oświadczyny nie przypadły nie- 
co późnićj. 
Pelski szerokiemi krokami chodził po pokoju. 


— Teraz, nigdy! szepnął do siebie. 
Augustynowicz usłyszał ów monolog. 


— Za późno, za późno! kochany panie... Ale, 
ale—jeszcze maleńka prośba: Nie mów nikomu, 
żem tu był; szezególnićj nie mów u pani Wiz- 


Opowiedział 


bergowćj lub Szwarcowi jeżeli ich będziesz wi- 
dział kiedy. 

— (o mu na tóm zależy? 

— Wszystko, alebyś tego nie zrozumiał, dro- 
gi hrabio. Do widzenia! 

Pełski zostawszy sam, długo rozmyślał, coby 
istotnie Augustynowiczowi mogło na tóm zale- 
żeć? Nie wymyślił nie, ale doszedł do przekona- 
nia że jemu samemu mogło coś na tóm zależeć. 

— Mógłbym wrócić do nićj, udając, że nie 
wiem o niczóm, mówił... Biedna Lula! 


XX. 


Dwie panienki siedziały milczące w pokoi- 
ku Luli. Bolesne to było milezenie. Jesli bywa- 
ją ciężkie chwile w życiu, wszystkie rzuciły swó” 
ciężar na obecną dolę Luli. Podeptano wszyst- 
ko co miała świętego w piersiach. Ona w tę mi- 
łość włożyła najlepsze cząstki swćj istoty moral- 
nćj, ona zwycięztwo jéj obchodziła jak uroczy- 
stość weselną—przez siłę tego uczucia podniosła 
się z chwilowego upadku, zwyciężyła przesądy 
rodowe, odrzuciła rękę kochającego człowieka, 
z nią razem przyszłość spokojną, życie w dostat- 
ku, własną niezależność—a za to wszystko za- 
płacono jéj wieścią, że ten, którego kochała—że- 
ni się! 

O! więećj jeszcze straciła. Cała anieiskość,,. 
w którą ubrały ją dni poprzednie, załamywała 
się dziś w gruzy zwątpienia. Dusza jéj mogła 
wyschnąć do dna! Czyż razem z miłością nie 
traciła i wiary i nadziei —nie w teologicznym 
sensie—ale w całćj ich żywotnój wartości w ży- 
ciu? Ziemia usuwała jéj się z pod nóg. Niby 
łódź bez wiosła, miała płynąć w przyszłość bez 
brzegu. Sierota, dziś przygarnięta przez zacne 
serca, jutro mogła ocucić się po prostu głodna, bez 
kawałka chleba; — dziś jeszcze tak biała, że na jéj 
piersiach mogłyby kwitnąć lilie, mogła w przy- 
szłości poplamić ową białość żółcią własnćj go- . 
ryczy; dziś pół-dziecię prawie, —wiosna, majowy 
ranek! miała za tyle a tyle lat oglądać bezowoce- 
ną jesień życia. ۱ 

Upokorzona, połamana „niby od burzy krzew,” 
zepchnięta z posad moralnych, zabita na szczę- 
ściu, z suchém płonącóm okiem, konwulsyjnie ci- 
snęła do siebie płaczącą Malinkę. Lula nie pła- 
kała; chociażby miała jeszcze łzy do płaczu osu- 
szyłby je gniew. ۲ 

Malinka zresztą płakała za dwie. 


Nazajutrz hrabianka odebrała dwa listy—je- 
den od Pełskiego, drugi od Szwarca, 

„Pani! (pisał Pełski) Boleść jakićj doznałem 
w skutek twćj odpowiedzi nie dozwoliła mi ra- 
chować się z własnemi słowami. Odrzuciłem 
przyjaźń którąś mi ofiarowała: żałuję tego po- 
stępku. Jakkolwiek nie umiem sobie zdać spra- 
wy z twego postępowania ze mną, widzę jednak 
że w końcu poszłaś za głosem serca. Oby ten 
głos nie omylił cię pani! Oby twój wybrany 
kochał cię tyle co ja—byłbym spokojny o twe 
szczęście. Nie zarzucam mu nie, nie śmiem są- 
dzić człowieka, którego kochasz. Co do mnie 
zmuszony twardą koniecznością rozstać się z na- 
dzieją posiadania ciebie błagam jak o najwięk- 
szą łaskę, nie pamiętaj na słowa moje wyrzeczo- 
ne w chwili bólu, dozwól mi wrócić i upomnieć 
się o ową niebacznie odrzuconą przyjaźń, która 
w przyszłości ma mi szczęście całego życia za- 
stąpić.” 

List od Szwarca przyniósł wieczorem od Au- 
gustynowicz. Lula nie chciała go otworzyć. 

— Nie czyń mu p'ni tćj krzywdy mówił bła- 
galnie Augustynowicz: bo i tak w زم‎ chwili mój 
stary może już... 
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Łzy dusiły go, 
dalsze słowa wię- 
zły mu w gardle. 

— Może to już 
ostatnie jego sło- 
wa... Wczoraj od- 
wiozłem go do 
szpitala, wyszep- 
tał. 

Lula pobladła 
jak płótno; zda- 
wało się że za 
chwilę zemdleje. 
Napróżno siliła 
się utrzymać spo- 
kój i chłód twa- 
rzy—cała jéj po- 
stać drżała jak 
liść. 

Bądź co bądź, 
kochała Szwar- 
ca. 

Wzięła list 
z ręki Augusty- 
nowicza. List 
brzmiałjak nastę- 
puje: 

„Pani! Umia- 
łem przenieść 
stratę twój ręki, 
ale nie twego sza- 
cunku. Czytaj i 
sądź! Umierający 
przyjaciel zosta- 
wił mi na opiekę 
kobietę, którą ko- 
chał całą siłą roz- 
dartego serca, a 
którćj miłość mi- 
mowoli mu wy- 
darłem. Po je- 
go śmierci pozna- 
łem ją bliżćj, i 
zdało mi się, że 
ją kocham. Nie- 
szczęściem po- 
wiedziałem jéj to. 
Potóm... Ty wiesz 
ukochana, co na- 
stąpiło ۰ 
Sam przed sobą 
ukrywałem nie- 
szczęsne przy- 
wiązańie do cie- 
bie. Ilem wycier- 
piał! O daruj mi! 
I jam człowiek, i 
ja musiałem ko- 
chać, a jednak nie 
z moich ust do- 
wiedziałaś się o 
tćj miłości. 
Gdym wreszcie 
stanął przed wła- 
sném sumieniem, 
gdyprzyszła 
chwila upamięta- 
nia — sądź sama 
jak miałem po- 
stąpić? gdzie 
pójść? co wybrać? 
Przysięga umie- 
rającemu, słowo 
dane nieszczęsnćj 
nad wszelki wy- 
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wszystko prócz serca nakazywało mi wyrzec się ciebie. 
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3 c Nie z mojćj winy dowiedziałaś się o tóm dopiero wczo- 
raj. Wieść ta miała dolecieć cię razem ze zjawieniem się Pełskiego. Nieszczęście i lekkomyślność ludzka inaczćj 


Kopia z aquarelli Juliusza Kossaka. (Ob. opis Nr. 22). 


STADO KONI. 


Po przeczyta- 
niu listu resztki 
gniewu i dumy 
znikły z ezoła 
Luli; na jéj pięk- 
néj twarzy osiadł 
łagodny choć 
głęboki smutek. 

— Panie Ada- 
mie, rzekła do 
Augustynowieza: 
powiedz mu pan, 
że postąpił jak 
był powinien. 

Augustynowicz 
rzucił się przed 
nią na kolana. 

—I mnie prze- 
bacz pani! By- 
łem niesprawie- 
dliwy; krzywdzi- 
łem cię, ale ja nie 
znałem... jam nie 
wiedział, że sąta- 
ey aniołowie na 
świeciel... 


XXI. 


Prosto od Wiz- 
bergowćj Augu- 
stynowicz udał 
się do szpitala, 
gdzie został 
przez całą noe. 
Szwarc miał się 
źle i bardzo źle. 
Tyfusrzucił sięna 
ten silny organizm 
grożąc zniszcze- 
niem go zupeł- 
ném. Około pół- 
nocy chory za- 
czął majaczyć; 
rozmawiał z so- 
bq i sprzeczał się 
zacięcie o nie- 
śmiertelność du- 
szy z czarnym 
kotem, które go 
widział siedzące- 
go na krawędzi 
łóżka. 
się że obawiał 
się śmierci, bo kil- 
kakrotnie na jego 


5 twarzy malowało 


się nieopisane 
przerażenie. Lę- 
kał się i drgał 
bardzo wyraźnie 
za każdćm poru- 
szeniem Augusty- 
120171628, chwila- 
mi śpiewał drżą- 
cym głosem i jak- 
by przez sen ró- 
żne wesołei smut- 
ne piosenki, lub 
rozmawiał ze 
znajomymi. Był 
nawet pewien 
przerażający hu- 
mor w naturalno- 


chciały. Oto stan rzeczy! Sądź— jeśli umiesz, przebacz. Adam mówi, żem chory... Tak jest, myśli mi się plączą, |ści tonu tych roz- 


r . ۰ ۰ ۰ یمیت سیب‎ ۰ ۰ 5 
raz kobiecie, | czuję żar wekrwi,azbólu i zamętu jedno widzę jasno... że kocham! kocham cię, aniele! 


mów. Augusty- 


Zdawało . 
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wieza rozstrojonego itak wypadkami dni poprze- 
dnich, draźniło to niewypowiedzianie. Z utę- 
sknieniem wyczekiwał ranka, często spoglądając 
na szyby, które jak na złość ciągle były zarówno 
czarne. Na dworze była głęboka ciemność, a dro- 
bny deszczyk zacinając w szyby, napełniał po- 
koik szpitalny monotonnym i przykrym dźwię: 
kiem. 

Dawno tak smutne i niespokojne myśli nie błą- 
kały się w głowie Augustynowicza jak w tój 
chwili. Wsparłszy łokieć na kolanach i ukryw- 
szy twarz w dłonie, rozmyślał nad dziwną a gorz- 
ką plątaniną zdarzeń dni ostatnich. Czasem 
podnosił głowę i rzucał czujny wzrok na chore- 
go; chwilami zdawało mu się, iż na wyschłe ostre 
rysy Szwarca pada mrok śmierci. Augustynowicz 
rozmyślał, jak ten człowiek niedawno jeszcze tak 
czynnie i szeroko żyjący, za parę dni będzie mo- 
że czómś martwóm tylko, eo zakopią w zie- 
mię i... finita la comedia! Och! myśl codzienna 
i zwyczajna, a codzień równie gorzka dla tych, 
którzy muszą tak myśleć: Konieel... proch!... 
A jednak, gdy żył pełnóm życiem, wtedy sądził, 
wybierał, działał może i szerzćj od innych. Jak 
pług odrzuca rolę, tak on na gruncie życia z po- 
kładów zła i dobra dobywał dobro i...? Mimo- 
woli człek pyta o sens moralny téj bajki. Gdzie» 
kiedy, na jakich gwiazdach, na jakich planetach 
znajdzie się zagrobowa odpowiedź dla żyjących? 
Nieśmiertelność. W oceanie czynów ludzkich 
może i żyją jakieś moralne atomy czynów zmar- 
łego ale owo: Ja—potężne, energiczne, świado- 
me siebie—gdzie ono? A i owe czynów atomy, to 
niby trup majtka spuszczony z okrętu w otchłań 
morską. Gdzie szukać i kto je odszuka? Czy 
Bóg wyłowi je kiedyś z tych fal bezbrzeżnych, 
iodtworzy z nich nową świadomą siebie istotę? 
968 68 6 ۵ bene -trovato!” 

Gorycz tych myśli osiadła teraz na senném 
czole Augustynowicza, a tymczasem szyby z czar- 
nych zaczęły się robić szare... Dniało. W pokoi- 
ku blask świecy różowiał stopniowo i omdlewał, 
przedmioty zaczęły się wychylać z cienia, na ko- 
rytarzach słychać już było kroki służby szpital- 
nój. W godzinę potóm wszedł doktor. 

— Cóż chory? spytał. 

— Źle, odrzekł krótko Augustynowicz. 

Doktor wysunął z powagą dolną wargę, na- 
marszczył się i wziął za puls chorego. 

— Co pan myślisz? spytał Augustynowicz. 

— A cóż?! nie nie myślę—żźle, bardzo źle! 

Po twarzy Augustynowicza przeleciał odcień 
ironii. (d. c. n.) 


DAWNI LUDZIE. 


GAWĘDA. 


Dokończenie. (Ob. Nr. 57). 
Lecz znów odbiegłem od właściwćj treści, 
A tyś ciekawy pewnie méj powieści; 
Więc trzeba wrócić. 
Pomnę doskonale: 
Było to właśnie po świętym Michale, 
Kiedy jak zwykle i trakty bitemi, 
I drożynami, ze wszystkich stron ziemi, 
Panowie szlachta zjeżdzać się zaczęli. 
Wedle zwyczaju zamożniejsi mieli 
Kuchnię podróżną, własne słażby liczne, 
Ba, często nawet zapasy piwniczne; 
Bo chociaż Węgier niezły był w Dąbrowie, 
Przecięż nie chodził tak mile po głowie 
Jak stare, z beczek opleśniałych wina. 
A zaś my, szlachty drobniejszćj drużyna, 
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Chociaśmy dworno, szumno nie jeździli, 
Przecięśmy faskę bigosu wozili, 

I łyżkę w torbie, i kiełbasę, panie— 
Szynkę i pieczeń—ot, na 60 dom stanie, 

I czóm nas hojna gospodyni ręka 

Opatrzy w drogę. Boć to istna męka 

Po tych mieścinach! Ledwo kupisz chleba, 
I onym chlebem żywić ci się trzeba, 

Albo żydowskim kuglem od szabasu, 

Jeśliś się w podróż wybrał bez zapasu. 


U Ejberszyca w bilardowej sali 
Z naszćmśmy gronem się roztasowali: 
Wiktorzy, Wolski, Zborowski, my wszyscy, 
Dobrzy znajomi i sąsiedzi blizey. 
Więe powitania, śmiechy, pogadanki, 
Na powitanie idą w kolój szklanki; 
Dalćj przekąski,—każdy z nas dostaje 
Podróżnćj torby, częstuje, podaje, 
Wszystko serdecznie, wesoło i szczerze! 
Zborowski z każdćj torby sobie bierze, 
Wszystko zajada, kosztuje i chwali, 
Zwawo się jakoś uwija po sali. 
Lecz mu to mało—bo trza wiedzieć panie, 
Że za dziesięciu zjeść obiad był w stanie! 
Wtóm jakiś żydek na salę przychodzi 
Z wieścią: że właśnie traktyernik z Krakowa 
Przybyła cała upewnia Dombrowa, 
Że z jego kuchni tylko jeść się godzi. 
— „Dobra nowina! nowina wesoła! 
Krakowskie zrazy!” Zborowski zawoła. 
„Próbować będziem czy pieprzne, czy smaczne, 
Masła, imbieru, szafranu czy dosyć? 
Moi panowie, próbować ja zacznę. 
No, na dwanaście osób obiad wnosić. 


I nasz Zborowski chcąc wszystkich ubawić, 
W pośród powszechnych śmiechów i radości, 
Kazał stół wielki na dwunastu gości 
Na cały obiad nakryć i zastawić. 
Kelner i służba uwija się żwawo, 
Stół gotów, idą z najpierwszą potrawą, 
A gości niema, na których czekali... 
Jak na to szczęście przychodzą do sali 
Jakieś auslindry—a... wszystko wybladłe, 
Chude jak widma, a gęby zapadłe 
Widać że doma mało mieli chleba, 
I przywędrować do nas było trzeba. 
Wchodzą do sali — pachnie im kiełbasa... 
Wtóm pan Zborowski do stołu zasiada, 
I... za dwunastu sam barszcz z rurą zjada! 
Przynoszą mięso... on popuszcza pasa, 
Ba... ot potrawę trzecią, czwartą panie, 
Je! jakby jeno maleńkie śniadanie. 
Tak się mignęły pierogi, bigosy, 
Flaki i raki, i mięsa i sosy, 
Pieczeń huzarska, i co jeszcze było. 


My się śmiejemy... a Niemcom niemiło; 
Rozwarłszy usta, wytrzeszezywszy oczy, 
Łykająe ślinkę stoją na uboczy. 

A tu Zborowski powstaje z siedzenia, 
Pas swój zdejmuje, i woła: 

— „Jedzenia! 
Bom strasznie głodny.” 

— „Obiad już skończony. 
— „Już?! to ja dzisiaj mam być zagłodzony?!! 
Jeść! jeść na Boga! straszliwy głód czuję... 
Ha! to, Niemiaszki, was teraz skosztuję!” 
Wrzasnął i skoczył, — Niemcy przerażeni 
W nogi! Zborowski za nimi do sieni... 
Ledwo na rynku się opamiętali, 
A my się śmiejąc za boki trzymali. 

— „No, choć u stołu ty jesteś rycerzem, 
Ale się teraz na gardła przemierzym 
Panie Zborowski!” przemówił pan Wolski, 
Dostając z torby kielich staropolski. 


. | Zwawo puściwszy na wolność języki, 


-Wyrwał się nagle śmiech głośny i długi 


— „Nie, rzekł Zborowski, nie dam temu rady! 
Ale że mi też pod koniec biesiady 
Pouciekały te biedne Niemiaszki! 
Byłbym ich łykał jak pieczone ptaszki,” 


A Wolski na to:—,,Zborosiu, na próbę, 
Kto z nas mocniejszy!” A rękę miał silną, 
Podkowę, szynę rozłamał niemylno. 
Zborowski znowu: —,, Nie pójdę na zgubę, 
Wiktor niech stanie.” 

Więc się mocowali, 

1 Eliasz Wolski został zwyciężony. 
Wtóm patrzę w okno... Ktoś tak z bicza wali, 
Czy jedzie magnat najpierwszy z Korony? 
Czy jakie książę z Wiednia bies nam niesie? 
(Och, lepićj weż ich wszystkich panie biesiel). 
Patrzę: tu licha na dwóch kołach bićda, 
Jedna szkapina chuda jak u żyda, 
A na tćj biedzie rozsiadł się szlachcina, 
Chuda persona, a buńczuczna mina. 
Zsiadł, ale nie zdjął swćj czapki za progiem, 
Wszedł i powitał wszystkich Panem Bogiem — © 
I usiadł sobie za stołem na ławie, 

Kontusz makowy dobrze wyszarzany, 
Pasina licha, srebra nie znać prawie, 
Czapka sędziwa i but wyterany... 
A my, co zwykle sądzimy po minie, 
I mieli trochę gorąco w czuprynie, 


Nuż dawać onćj szlachetce przytyki. 
Szlachcie brew zmarszczył, słucha, nie rozumie 
Czemu nim bracia tak gardzą w swój dumie. 
Drwinki i kpinki brzęczą jak owady 
Koło szlachetki—widać chcemy zwady... 
Ten mu rzekł drwiąco coś: o pigmejczyku, 
Ów o karzełku, ów o ۰ 
Wreszcie zdziwiony, wśród śmiechu i krzyku, 
Słyszące po trzykroć Wiktora nazwisko, 
Nie pomnąc wcale o szlacheckićj bucie, 
Z słodkiem spojrzeniem pokłonił się nizko, 
I rzekł z uśmiechem: 

— „A! moi panowie, 
Niechże mi który z łaski swojćj powie, 
Gdzie jest pan Wiktor. 

Wiktor się odzywa: 
— „ Nas tu dwóch braci; któregoż prawdziwa 
Łaska, prawdziwe dziś szczęście spotkało, 
Że się waszmości o nas pytać chciało?” 


—,„ Więc to dwóch panów? a któryż mocniejs zy? 
Do tego miałbym interes pilniejszy.” 
— „Obajśmy równi—w czómże służyć waści? 
Czy na jarmarku lękasz się napaści, 
I chcesz ażebym był twoją obroną? 
Jam gotów walezyć choć z całą Koroną 
Za twą persone!” 
— „Służby uniżone 

Za waszmość pana łaskę i obronę; 
Mogę wzajemne oddać mu usługi, 
Lecz wprzódbym prosił na próbę waszmości, 
Kto z nas mocniejszy.” 

Z piersi wszystkich gości 


Patrząc na taką postać szerepetki 
Szczupły był, nędzny i mały i wietki, 
Kiedy zasadził swą czapkę na oku 
I szerpentynę poprawił u boku, 
I butnie stanął przed panem Wiktorem. 

Wiktor ogromny, budowy prześlicznej, 
Postawy pięknej, dumnćj, monarchicznćj, 
Barków szerokich jak gdyby Tytana, 
Rzekł mu z pogardą: 

— „Proszę ja acana, 

Próba mocnego ze słabym to szpetnie! 
Acan przedemną, jak chłopie rieletnie, 


Jakaż tu próba? Nie będzie méj winy, 
Jeśli cię rzucę pod stołowe nogi, 
Ja—co dąb złamę jak pręcik wikliny.” 

—,„Tchórzyć niepięknie—więc mój panie drogi, 
Kiedym już wyzwał, na wszystko się zgodzę...” 
Rzekł, i pokornie rączyny zaciera, 
Skulił się, zmalał, z podełba spoziera... 
Ta jego minka i pokora, srodze 
Pana Wiktora ubodzie i gniewa, 
Stanął do próby, ale od niechcenia, 
I wcale wszystkićj siły nie używa, 
Lecz gdy pod parciem pół siły ramienia 
Ani drgnął szlachcic—to się już nie śmieje „ 
Wiktor. Już prawie zrozumieć nie zdoła, 
Czy on dziś osłabł, czy się tu cud dzieje? 
Rękę wytężył, aż kropli pot z czoła, 

oga do nogi—poczerwieniał cały— 
I... zachwiał troszkę! A nasz szlachcie mały 
Stoi jak granit, ręce ma ze stali... 
Gdy już wzajemnie swe siły poznali, 
Daléj za bary! 
—,„Wiktor, Wiktor górą!” 

My na zachętę krzyczym całą chmurą— 
„Nie daj się—nie daj! A to wstyd, mosanie! 
Za drzwi szlachetkę! za drzwi!!!” f 

: Gdzie tam, panie! 
Wiktor się z całój mocy już opiera, 
I cofa nazad, i znowu naciera, 
I wszystkich swoich fortelów używa; 
Szlachcie zna wszystkie, wszystkich się spodzić- 

[wa, 

Umie uniknąć odskokiem, schyleniem, 

znów naciera stalowóm ramieniem. 
Wtóm... czy posiadał jaki fortel nowy, 

Czy zdrady użył, czy z nim łaska boża, 
Porwał Wiktora... przez stół billardowy 
Przerzucił lekko jakby snopek zboża. 

Wiktor się podniósł, był blady jak ściana, 

Jęść silnie zwinął—na usta mu piana 

iała wybiegła—urósł na olbrzyma, 

Jak błyskawieą okolił oczyma, 
ragnienie zeiusty dyszało zeń wściekle, 

był jak szatan ów przykuty w piekle. 

Zaśmiał się strasznie i porwał za szablę: ۰ 
—,„Ha, zginiesz! zginiesz! ty szłachcieu... dyable! 

a oi odpłacę, ja ci nie daruję!” 

Brat go i Wolski za ręce wstrzymuje: 
—„Bracie! bezbronny... ty z bronią! morderca!” 
—»Puszezaj! ja z piersi dobędę mu serca 

a mój wstyd srogi!” 
— „Bracie, bracie drogi 
Woła brat starszy: „na Chrystusa rany, 
Na Matkę Bozką!” 
í Wiktor niewstrzymany 
Wyrwał się wszystkim, a szlachcie bez trwogi 
atrzy szyderczo, a jego wejrzenia 
Jak lód padają na piersi Wiktora. 
Cichutko wezwał Maryi imienia, 

szerpentynę od siebie odrzuca 

pierś odkrywa... Wnet zniknął jak zmora 

niew i zaciętość,—na szyję się rzuca, 

iktor zwycięzey—my ich otoczyli 

głośną radością szczeróm bratnićm kołem, 

a nieznanego zdrowieśmy wypili, 

tak się sprawa skończyła za stołem. 

Odtąd nasz Wiktor całkiem stracił minę, 

Antazyę stracił, posmutniała dusza! 

ie każdy wiedzieć mógł tego przyczynę, 

ecz... makowego on szukał kontusza. 

106 po odpustach, po stypach rozlicznych, 

po jarmarkach jeździł okolicznych. 


1» 


eździł napróżno. Czy chciał w drugićj próbie | Będę się za was modlił moje dziecię. 


N . 
tracone imię znów odzyskać sobie? 
Oże—bo z siły imię mu urosło, 
tém imieniem serce w pychę wzrosło; 
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Siła złamana, więc nie ma imienia. 

Widać to było z Boga dopuszczenia — 

Bo szlachcie przepadł, a w naszym powiecie 
Bójki, zaczepki ustały raz przecię. 

o odtąd w sercu poczciwóm Wiktora 
Nieznana dawnićj osiadła — pokora. 
Często go odtąd widziano w kościele. 

Gdy dawnićj nawet nie bywał w niedzielę— 
Teraz się modlił szezerze wespół z ludem, 
A ta pobożność była prawie cudem! 

Trzeba ci wiedzieć, że gdy długo bawił 
W swojćj młodości pomiędzy obcemi 
Poczeiwą wiarę ojców tam zostawił, 
Przywiozłszy w zamian do rodzinnćj ziemi 
Troszkę rozumu, fałszywćj pozłoty, 
Troszkę szyderstwa i zimnego śmiechu— 
Lecz było na dnie duszy ziarno cnoty, 

I odtąd zeszedł z błędnćj ścieżki grzechu. 

Ot—byli ludzie z jakąś piersią szerszą— 
A w szerszćj piersi większe serce mieli — 
A w większóm sercu miłość bratnią szezerszą, 
I choć źle było—lecz było weselej! 

Śmiech był głośniejszy i idący z duszy, 
Żarty, to szczere jak zabawy dzieci— 
A gdy czasami łza w oku zaświeci, 

To płynie z serca i serce ci wzruszy! 

A gdy w niedzielę byliśmy w kościele 

I za processyą śpiewał lud zebrany: 
„Boże w dobroci nigdy nie przebrany”! 
Lub pieśń do Maryi, do naszćj królowćj, 
Aby czuwała nad ludzką niedolą, 

To się nie wstydził szlachcie kontuszowy 
Klęknąć i śpiewać z duszą rozmodloną, 
Aż mu się z oczu rzewne łzy polały 
Gdzieś na dno duszy i duszę spłókał y. 


Teraz pobożność i zimna, i niema— 
Ni w piersi głosu—ni łzy w oku nie ma. 
Wstyd wziąć różaniec albo książkę w rękę, 
Wstyd głowę odkryć widząc, bożą mękę— 
Klęknąć... a! któżby tam przyklękał z tłumem? 
Śpiewać... a! czyż to się zgadza z rozumem? 
Pochylić głowę?... do czego i na co, 
Kiedy ci w serce myśli nie kołacą 
Święte i zbożne? gdy pokora biała 
Nie wchodzi z tobą do progów kościoła, 
Aby przy tobie jak stróż anioł stała — 
Białemi skrzydły nie dotknie ci czoła, 
Abyś je schylił=a serdeczna skrucha 
W proch ci nie strąci skażonego ducha, 
By łzami szczerćj pokuty obmyty 
Za łaską bożą podniósł się w ۵ 

Wnuk powstał z ziemi—czyż to blask płomie- 

[nia 

Wypniosłe, blade czoło opromienia? 
Czy jasność ducha? 


--Cześć pięści, rzecze, to cześć szatanowi— 
Siłę duchową czcimy, ludzie nowi— 

Obszerne pole wiedzy, rola nasza— 

Choć droga trudna, nas to nie przestrasza 
Czujem, że świt się powoli przybliża. 

Fiat lux tryśnie z obu ramion krzyża 

Gdy czynem życia stwierdzim wiarę szczerze, 
Nie martwóm słowem—my światła szermierze! 
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Lecz, nie zaszkodzi odmówić pacierzy 
Za was—rozumu i światła szermierzy— 
Za was—co niemi i smutni na świecie; 
Nim mię milczącą przykryją mogiłą, 
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Oderwane nuty. Poezye Lesławy Korpa- 
czewskićj. Warszawa 1872, 

Wyszedł niedawno zbiorek ulotnych wierszy 
przez p. Lesławę Korpaczewską. Zbiorek, ten jak 
utrzymuje sama poetka, nie był przeznaczony po- 
czątkowo do druku. Wierzymy temu chętniei tém 
więcćj że treść wierszyków ma charakter poufne- 
go opowiadania dziewiczych rojeń a złudzeń, 
chętek a zawodów, z których nie każdemu i nie 
zawsze zwierzać się przystoi. Poetka „bierze 
pióro żeby dążyć za lotem rwącćj się duszy... jój 
śpiew jest jakoby jedną łzą w nieskończoność 
płynącą”... Wszystko to być może, ale pocóż 
z udręczeń swoich robić popis publiczny, zwła- 
82022 gdy czytelnik nie wie o co rzecz idzie, do- 
kąd rwie się tak gorączkowo smętna duszyczka, 
czy osoba strapiona słusznie narzeka, czy tylko 
tak sobie bez przyczyny grymasi. Bywają łzy 
udane, bywają nierozsądne. Płacze złośliwe dziec- 
ko, gdy mu nie pozwolą udrapnąć braciszka, 
płacze zepsuta kobieta gdy jój odmawiają mo- 
dnego stroju, płaczą faryzeusze i tchórze, a wieść 
głosi że rozczulają się nawet krokodyle. Nie 
dość więc nadąsać się, żeby już zaraz wywołać 
interes i współczucie u ludzi obcych, niemają- 
cych żadnćj sposobności dowiedzenia się co zna- 
czą te żale osobiście roznoszone lub szlochy dru- 
kowane. ١ 

Za przedmiot Oderwanych nut p. Korpaczew- 
ska obrała głównie rozpacz jakiejś zbolałćj istoty, 
płci niewieścićj, jakićjś powtarzamy, nie chcące 
przypuścić, żeby poetka mówiła tu ciągle 0 so- 
bie.  Wstrzymuje nas od podobnćj hypotezy już 
sama dedykacya książki ofiarowanćj „braciom— 
kolegom męża” więć zapewne i przyjaciołom au- 
torki. Ofiara taka, zwykle ma na celu uświęcić 
jeśli nie pamięć głębszych uczuć to przynajmnićj 
stosunek szczerćj życzliwości. "Tymczasem po- 
słuchajmy jak poetyczna męczennica w Oderwa- 
nych nutach p. Korpaczewskućj traktuje związki 
temiż właśnie trzema dedykacyjnemi wyrazami 
określone: 

O czy wy wiecie, co to cierpienie 
Bracia bezduszni — zimne kamienie! 

Wyznanie pierwsze, stosujące się do węzłów 
braterstwa... A. dalej: 

Przyjaźń to pusty dźwięk, bez znaczenia, 
To jeszcze dzikszćj ironii ۰ 

Wyznanie drugie odniesione do moralnych 
sprzymierzeńców strapionćj osoby. 

Nakoniec, w wierszu do czapki akademickićj: 

O, czapko, czapko ty nieszczęśliwa!.., 
....Gdy spuszczą z ceny żyd cię kupuje!... 
....0 czapko miła! podobne dole, 

I w życiu naszćm jednakie role, 

I ja wyrzucę wszystkie wspomnienia 

Wyrwę, zagładzę, aż do imienia! 

I w inną farbę lica przystroję, 

Jak handlarz sukno spłowiałe swoje. 

Potóm targować mądrze się trzeba, 

Bo romantyczność nie daje chleba, 

Targować, mając bogacza kupca 

Skwitować z marzeń i złapać głupca! 

Wyznanie trzecie tyczące się już poglądu na 
małżeństwo. Oczywiście, w taki sposób przema- 
wiać tu mógłby chyba kto inny: postać zrodzona 
w fantazyi, lub odwzorowana umyślnie z dążno- 
ścią satyryczną... Ależ nareszcie kogo ta postać 
wyobraża? 

Rysopis jćj krótki: jest to zarozumiała i samo- 
lubna marzycielka. Patrzy ona z góry na rze- 
czywistość, lub odtrąca ją lub spotwarza za to że 
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nie znajduje w nićj odpowiedniego swoim polo- | kiedykolwiek choćby tylko do znaczenia dumek | jaca śmiałością zarzucano w Ameryce, téj części świata 


tom obszaru: ۱ ukraińskich—doprawdy, rozsądnie liczyć niepo- pełnćj swobodnego ruchu i wolnćj od uprzedzeń, po nad | 
Co to jest życie? to sen duszący dobna. dolinami i strumieniami na przestrzeniach 300 a nawet 


Ciężki, ponury co piersi tłoczy... 

I na ten temat łza pieśni płynie „w nieskoń- 
"ezoność,” 

A miłość? Miłość to także „męka,” „boleść 
mala: „zgon przedwczesny bez nadziei i wia- 
AA 4 

Więc precz z miłością i marzeniami, 
Bo z przeznaczeniem (?!) walka za trudna... 

Kiedyś jednak było inaczćj, kiedyś czuło się 
żywićj i śpiew rozlegał się weselćj. Dowiaduje- 
my się o tóm z następujących dwóch wierszy: 

„O, zejdź jasna gwiazdo! niech twe drżące dźwięki 

„Poruszą dawne echa przedrgałój piosenki!...”* 

Piosenka „przedrgała” nie wraca 
przecie, a natomiast zjawiają się znaki 


W poezyach pani Korpaczewskićj znajdujemy | 490 stopowych. Podobne zresztą godne uwagi budo- | 
wiele. napuszystych lecz bezmyślnych wyrażeń, wy wznoszono dawnićj i w Niemczech, | 
Jak np. Konan męką tląc, echem wiecznie się tli, | _ Jakkolwiek te mosty w ciągu ubiegłych lat dobrze 
myśl się w sercu pali, sen snuje się w głowie, zbroja się trzymały, drzewo jest wszakże materyałem podle- ١ 
którą w serce wlał, .rozum pęta w moc, czar mnie | kie وی نا ی‎ RZE 
mglisty rwał do siebie bezwładnością snu, bo ad. a ak ARE; Se O zad 
wydrwiwszy dziwny krok pytań tenit. d. Rymy 


są tu po większej wę łatwe i me harmonijne, nych, ale używano do nich żelaza lanego, głównie dla 
5 natrafiliśmy i na takie: głową żałobą, ucichną tego że nieposiadano jeszcze środków wyrobienia sztab 
znikną, będę w przęgą, śpiewie pogrzebie, mu- | kutych odpowiednićj długości i formy, chociaż żelazo 
zyka oddycha, niemi rumieni, koronę strunę, | kute dla swojćj wielkićj wytrzymałości na zgięcie i wy- 
gwałtownie porwie i t. d, ciągnięcie daleko jest lepszóm na ten cel niż surowe 
odlewy. 


Pierwsze mosty żelazne były naśladowaniem kamien- 


Pierwsze mosty z żelaza kutego budowano 
z zastosowaniem łańcuchów. Były to tak 


bodaj że zadawnionćj choroby: = KI ۲ NN M a سا‎ zwane mosty łańcuchowe. Z początku z po- 
پا‎ wodu ich ruchliwości uważano je za mnićj 


ONA zza ar aa Tien joy 
۱ jj 


j 


Serce się zrywa, szaleję dusza, 

Mózg — jakiś dziwny płomień wysusza, 

To już bez żartu źle bardzo, i to tóm 
groźnićj, że pacyentka ani myśli o sku- 
tecznym ratunku: 

Ja nie chcę prawdy niech mnie nie budzi. 

Złudzenie—szczęściem nas biednych ludzi! 

„Pominąwszy że „Złudzenie szczę- 
ściem nas”—nie daje się usprawiedliwić 
żadną grammatyką, śmiemy zapytać, 
czego żąda rozgorączkowany subjekt? 

Przedostatni wiersz zbiorku poezyi p. 
Korpaczewskićj objaśnia czytelnikowi 
zagadkę: 

O! szału chwilo i zapomnienia, 

Przyzywam ciebie jako zbawienia! 

Chodź — splącz me zmysły... przyćmij mi 


pen [oczy, 
Ohydne życie niech w mrok się stoczy. 


dla ruchu pieszego. W nowszych jednak 
czasach po zastosowaniu lin drucianych za- 
miast łańcuchów, po mostach tego rodzaju 
przebiegają już nawet pociągi kolei żelaznych. 

Długość tych mostów doszła do wymiaru 
większego niż kiedykolwiek. Dość tylko 
przytoczyć most druciany pomysłu zmarłego 
niemieckiego inżyniera Róblinga, długi na | 
2000 stóp. Projektowano zresztą już podo- 
bne mosty długości 3000 stóp. 


jak daleko na tćj drodze zajść można. ۶ 
teorya na to odpowiada w taki sposób: dłu- 
gość przęsła wolno zawieszonego zależy cd 
wytrzymałości materyału. Przy wyznaczeniu 
zaś granicy téj wytrzymałości biorą się w ra- 
chunek, stosunek wagi samćj budowy i poru- 
szających się po nićj ciężarów do wagi wła- 
ściwie dźwigających części, jak naprzykład lin 
drucianych, na których wisi most. Dość pro- 
sty rachunek doprowadza do wniosku, że 


Nastręcza się przytóm naturalnie pytanie, | 


przy zastosowaniach lin drucianych można 


i Sani 3,000 stó ielskich, 
W obec takiego usposobienia wszel- I Boz pory 


kie już przestrogi na nieby się zapewne 
nie przydały. Zamykając książkę pole- 


stosowania w mostach żelaznych kolejowych 
Ok szczególnićj w Europie. Ostatni zwłaszcza 
camy jéj rozmiłowany w szale ideał system udoskonalony w ostatnich czasach 
czuwającćj nad szaleńcami opatrzności... przez angielskich i niemieckich inżynierów 
1 Jedną tylko pozwolimy tu sobie zro- K ۲ AK 1 użytym został przy godnych podziwienia bu- 
bić uwagę. Pani Korpaczewska może ma ugustynowicz rzucił się przed nią na kolana. dowach. Pomiędzy innemi zaliczyć tu wypada - 
talent poetycki, lub właściwićj mówiąc, Iustracya Henryka Pillatego do powieści. DY WRA CASE A O te 
możeby go miała, gd yby potrafiła roz- zwany Varrugas-Viaduct w Peru, należący 


3 0 ap. A 8 do najśmielszych dzieł nowszćj inżynieryi. 
wijać swoje zdolności w zupełnie innym niż ۳ Aeg: 


i roga ta z i Lima i Alequipa aż da 

dotąd : z Droga ta zbudowana pomiędzy quip 
3 p b; JEN 4 Kropelka pospolitego Ozu, ZELAZNY MOST POD LIMA. Pima, wznosi sie miejscami pod Puno i jezioro Titicaca 
PN zyczy b pragnień posłuży ły jéj SEI na 14,600 stop po nad poziom morzą, Zamieszczony 


do zapełnienia rymami około stu trzydziestu Zam; ۱ ۳ , [na rysunku wiadukt znajduje się pomiędzy Limą 
stronie, A jeszcze i ta niewielka ilość zakrawa دسج بر‎ rysunek wspaniałego żelaznego wia- i Oroyą, jest o czterech otworach szerokości od 100 
raz na zmorę senną, to znowu na instynkta niż- mię śię: Lima, prawdziwego arcydzieła tegocze- | do 125 stóp angielskich. Słupy, z których jeden 
szćj natury. Autorka sądzi że cel jój pieśni jak nej sztuki budowniczćj, korzystamy ze sposobności by wznosi się na 252 stóp są najwyższemi filarami, jakich 


przytoczyć kilka uwag o zastosowaniu żelaza jako ma- ۰ iek uż Każd 101 i 
wpływ mazażki 156 dumki ui A ۳ J kiedykolwiek użyto pod most. ażdy z nich składa się 
pły aińskićj niby ma- | teryała budowlanego, z 12 słupów z żelaza kutego wysokich po 25 stóp, po- 


ły, lecz głębićj patrząc, może i doni iani ślności 
z 3 M gię 8% 390 1 doniosły . „Może | Stawianie stały ch budowań z żelaza, w szczególności łączonych z sobą za pomocą lanych w rodzaju skrzyni 
e drżące, tęskne tony piosenki, którćj owocem | 4 mostów, stanowi jedną z najważniejszych gałęzi no- poprzecznie. Że zbudowanie tego mostu złączone by- 
w tój chwili łza tylko, lub jéj przeczucie w oku | "SZ techniki. D opiero w ostatnich dziesiątkach lat | jo z wielkiemi trudnościami, niepotrzeba na to zwracać 

©), z czasem stają A ę pòch sd nią, % przyświeca budowanie mostów rozwinęło się w sposób zadziwiają- 

pięknym porywom ducha i jego czynów!” Nie- cy, z jednój strony pod naciskiem coraz większych po- 

trzeb kommunikacyjnych, z drugićj zaś pod wpływem 

coraz większych zastosowań żelaza. Jako poprzedniki 

| 


uwagi. Bez zaprzeczenia cała ta budowa stanowi go- 
dne podziwu dzieło nowoczesnćj techniki. 


praktyczna to nadzieja! Wartość Oderwanych 


nut jest błahą s: 0 i sli ۱ 
2 ۳ حم ل‎ E aa szezęśliwy, a w pewnym względzie i wzory mostów żelaznych uwa- 
yczajny traf któryby ją mógł podnieść | żać należy wielkie mosty drewniane, które z zadziwia- 
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Treść: Szkice Antropologiczne St. Chomentowskie 

(dokończenie). — Bibliografia. — Żelazny most pod Li 

po a Bato ج را ا‎ „aa 
Wydawea, HiPoLIr ORGELBRAND, 


go (dokończenie), — Na Marne, szkie powieściowy Henryka Sienkiewicza (c. d.) — Dawni ludzie, gawęda 
ma, — Ryciny: Stado koni. — Most żelazny pod Lima, — Illustracya do powieści, — 
EE ERC ZR 01023. 00.7, WAREWO SA N كا د راح‎ 
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a‏ ا الد سے 


w Drnkarni 8. Orgelbranda Syrów. w Warszawie ulica Hednarska Nr. 30. 


budować mosty wiszące o długości 2,000 do | 


Systemy blachowy i kratowy znalazły حتت‎ | 


